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Francja przestrzega Italie
p r z e d  p r z y j a ź n i e  z  N i e m c a m i

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m  f r a n c u s k i c h

Prasa w łoska  rozpęta ła  bu rzę  
a tak ów  an ty fran cu sk ich , fra n cu ­
ska prasa lew icow a  p ró b u je  je j 
d otrzym ać k roku , natom iast p ra ­
sa n arod ow a r fran cu ska p rzem a­
w ia po przy jacie lsk u , u żyw ając 
szeroko fo rm y  listów  otw artych  
ad resow a n ych  do zn an ych  d z ia ła ­
czy w łosk ich . P rzy ja c ie l W łoch ów  
i w yb itn y  zn aw ca spraw  w łosk ich  
R obert B rasiliach  w  „J e  suis p a r- 
tout“  um ieścił coś w  rod za ju  listu  
pożegnaln ego ,,A u re v o ir  Ita lie ” .

CZY SPRAWY ZASZŁY 
A * TAK DALEKO

A u tor tw ierdzi, że w szystk ie 
spory  w łosk o  -  fra n cu sk ie  da łyb y  
się u zgodn ić  w drodze  w za je m ­
n ych  ustępstw , ale w  in n ych  m o­
m entach.

„W  in nym  m om encie , gdyż obe ­
cn ie  p od p isa liśc ie  ju ż  waszą 
„szm atę sta low ą” . T o  co jest —  to 
jest, i ani m y . ani w y, ani sam 
H itler, prostack i k o n k u re n f Pana 
B oga, ju ż  n ic na to nie poradzi. 
W y się ju ż  p rzy g o to w u je c ie  do tej 
w o jn y , n ie ob a w ia jm y  się słów . 
Jeśli ch od zi o  nas, m y ślim y  za ró­
w n o  o teraźniejszości, ja k  o p rzy ­
szłości: w y  na p ew n o zda jec ie  so ­
b ie  spraw ę, ch ociażby  z d ok u cz li­
w ych  p ogróżek  naszej prasy d e ­
m okratycznej, ja k ą  siłę rep rezen ­
tu je  arm ia fran cu sk a  —  n a jw ię k ­
sza arm ia św iata. Z d a je c ie  sob ie  
'■ównież spraw ę, że jesteśm y na­
rodem  bogatym , gdyż  trak tu jecie  
nas, ja k o  konserw atystów '"'.

STO La T I DZIEWICA 
ORLEAŃSKA

„Z d a je c ie  sob ie  rów n ież  spraw ę, 
żc' im perium  b ry ty jsk ie  n igd y  je ­
szcze nie b y ło  zw yciężon e : o w -
-z.ęm . raz, ą lc  na to trzeba b y ło  
stu lat i jed n e j św ięte j. Z d a jec ie  
soibie sp raw ę, że potęgi g osp od a r­
cze św iata tdą i nam i, i że d ziś nie 
m oże b y ć  n a jm in e jsze j w ą tp iiw o - 

'śiei, co  do w yn ik u  w ojn y  d łu g ie j, 
u ciążliw ej, lecz  zw ycięsk ie j dla 
F ran cji. W iecie  o tym  dobrze , bo 
wasz p ąk i * śejuśzn ięjjy  ;
k lauzń lę zakazu jącą od rębn ego  
zawieszenia broni. Z aw ieszen ie  
bror.i, w ie lk i B óże?  Czy nie o zn a ­
cza, że ch cecie  rozpętać w ojn ę  
bez w iary  w  zw y c ię s tw o ?”

CENIMY POKÓJ
„J e że li ch odzi o nas, to będąc 

pew ni zw ycięstw a, w o lim y  jed n a k  
te zw ycięstw a , ja k ie  da je p ok ój... 
M artw i nas ten w asz „św istek  
sta low y ” , gdyż ch odzi nam  o w as. 
N ie za p ozn a jem y  Italii, ani też 
w iecznej, ani faszystow sk ie j, nie 
przech odzim y do porządku  ani 
nad geniuszem  rasy, ani g en iu ­
szem  w aszego  D uce...

C zy to w  ob liczu  p o k o ju ’
C zy w  ob liczu  w o jn y !
C zy po w o jn ie !
Zaw sze z tą samą pew n ością  

p ow iem y  w am :
Au revoir Italie!”

JEDEN KOŃ, JEDEN 
ZAJĄC

C laude Jeiu let rów n ież  w „Je  
suis. partou t” ' tw ierdzi, że sojusz 
w łosk o  - n iem ieck i sporządzono 
w ed łu g  repecty  żydow sk iego  p a ­
sztetu  —  p ó ł na pół, jed en  koń, 
jed en  za jąc, lu b  „p o łączen ie , w  
k tórym  duże koło  w prow ad za  w  
"-uch m n ie jsze ” .

GDY ZGASŁY 
LAMPIONY

G dy zg a s ły  lam pion y  u roczy ­
stości trak tatow ych , B erlin  z p rze ­
strachem  śledzi sceptyczn ie  p o ­
traktow anie sojuszu  przez św iat 
po lity czn y , stąd ek scesy  p ro p a ­
gandy które w  skrócie  brzm ią, 
ja k  n astępu je :

„P a trzc ie  i p od ziw ia jcie ... O to 
nasze m ięśnie, nasz w ig or  i nasza 
potęga! A czk o lw iek  to się d z iw ­
ne w yd a je , jesteśm y n apraw dę 
przy jació łm i. naw et pon iekąd  
braćm i” .

T ym czasem  n iezad ow olen ie  z 
pow odu , zaw arcia  sojuszu  jest w i­
d oczn e  n ie ty lk o  w e  W łoszech . 

W  N iem czech  n iezad ow olen ie  
ma n aw et g łębsze podłoże. W  
stosunku do W łoch  dw a czynn ik i 
gra ją  ro lę  w śród  lu dn ości n ie ­
m ieck ie j —  g łęb ok a  uraza, datu ­
ją ca  się z lat 1914— 15 z jed n ej

ne w  N iem czech  przekonanie, że 
W łosi, będąc słabszym  partnerem , 
odnoszą w iększe k orzyści” .

MOŻE MONOLIT; ui.E 
CZY** KOSLTE*!

Traktat gw arantu je  u trzym a­
nie obecn ych  granic państw  osi, 
ale czy  po dośw iadczen iach  u- 
m ów  w iedeńsk ich  i p rak tyk  pra­
skich  taka g w a ra n cja  n ie jest 
przypadk iem  groźbą  dla T riestu  i 
p ó łn ocn ych  W łoch ?  „N ie m cy  tru ­
dności osi w yzysk a ły  w  sposób 
korzystny d la  siebie. T eraz Rzesza 
będzie  czekała na ok azję  prze ­
kształcenia się w  drug ie  cesar­
stw o germ ańsko - rom ańskie. Z 
tego punktu  w idzen ia  traktat 
berliń ski m oże fak tyczn ie  w ięzy 
w łosk o  -  n iem ieck ie  przekształ­
cić  w m o n o lit” .

CZY LIGA DEMOKRA­
TYCZNA ISTNIEJE?
Część prasy ch ce  p rzeciw n i­

ków  osi gw ałtem  zm ieścić w ra ­
m y dem okracji. „C a n d id e ”  zapy­
tu je : „C zy  słuszna j^st nazwa L i­
gi d em ok ratyczn e j?  W skład tej

Ligi w ch od zą : A n g lia  —  m on ar­
chia libera ln a , arystokratyczna, 
h an d low a  i kapita listyczna, F ran ­
cja  —  republika  bu rżuazyjna. 
w strząsana p eriodyczn ie  przez 
p rze jściow e p arok syzm y m arksi­
zmu^ p o  k tórych  następu je okres 
restryk cji, o charakterze praw ie  
że dyktatury , P olsk a  —  trak tow a­
na, ja k o  dyk tatura  w ojsk ow a , 
T u rc ja  —  dyktatura, w reszcie  R u ­
m unia —  dyk tatura  k rólew sk a, 
G rec ja  —  dyktatura, w y k o n y w a ­
na częściow o przez, króla i czę ­
śc iow o  przez prem iera. D laczego 
do te j k o lek c ji „d e m o k ra ty czn e j”  
nie d o łą czyć  dyktatury  pro le ta ­
riack ie j w  Sow ietach , w y k o n y w a ­
nej system em  carów  ta ta rsk ich ?”

SROGI HITLER I NIE- 
WINNE NIEMCY

„Jeszcze w o jn a  n ie w ybuch ła , a 
już rozpoczyn a  działanie grupa: o- 
baw ia jąca  się zbyt pe łn ego  z w y ­
cięstw a F ran cji. Za pom ocą  ra­
dia, film u , prasy, agitacji, za czy ­
nają w  nas w m aw iać, że jed yn ym  
w in ow a jcą  jest h itleryzm , że są 
dobre. n iew inne N iem cy.... że

w ystarczy  w rócić  d o  id y lli B riand 
—  Stresem an, aby św iat stał się 
zn ow u  tak p iękny...

T ym czasem  różn ica  m iędzy  
Stresem anem  a H itlerem  jest je ­
dyn ie  różn icą  czasu. C zego nie 
w yżebra ł Stresem an, pogróżkam i 
odb iera  H itler

Age.

K to  z y s k u j e ?
Prasa francuska nawołuje swych 

czytelników do robienia jak najwięk­
szych zakupów, widząc we wzmoże­
niu się obrotów handlowych najlepszy 
sposób przeciwdziałania depresji go­
spodarczej.

Nie chodzi tu naturalnie o to, by 
gromadzić jakieś nadzwyczajne zapa­
sy, lub kupować rzeczy niepotrzeb­
ne, ale o to, by nie poddawać się na­
strojom przesadnego lęku przed ,n ie ­
pewnym jutrem” , nie ukrywać pie­
niędzy w pończochach i siennikach, 
lecz nadać im normalny, zgodny z ich

ow ego przysłowiowego Macka, który 
co zasiał, to i zjadł.

Tylko pieniądz będący w ruchu 
przynosi korzyści. Możemy nim o- 
bracać bezpośrednio lub za pośred­
nictwem instytucji oszczędnościowej, 
w której go ulokujemy, możemy ‘eż 
kupić los do czterdziestej piątej Lo­
terii Klasowej, której ciągnienie 
pierwszej klasy zaczyna się dwudzie­
stego b m.

Ale nic poddawajmy się uczuciom 
lęku, bo nie tylko nic na tym nie. zy­
skamy, lecz napewno stracimy, 
zmniejszając naszą siłę odporną i pa-przeznaczeniem obieg. Pieniądze czer­

pane z pończoch, kiedyś się przecież j w izując jasność umysłu, 
skończą i ich właściciela czeka los

K rz y k i,  śm iech  ? nauka
Zycie świetlicy dla dzieci i  Pcw śla

Sukienki dz iew czyn ek  z 5 -g o  
zespołu  fu rk ota ły  w eso ło  na n a j­
w yższych  szczeblach  drab ink i gim  
nastycznej. K osm yk i w ło só w  opa 
d ły  na roześm iane, poczerw ien ią  
le z w ysiłk u  tw arze.

Pani prow adząca św ietlicę  bała 
sic o te m ałe sztukm istrzynie za ­
w ieszon e na drab in ce  jak m ałpki, 

ade żal je j b y ło  p rzeryw ać ten n u ­
m er program u (a k ro b a cje  czyli w  
gw arze dzieci sztuki p ię k n e ), ty le

Uroczysk poświęcenie
Nowego gmachu Elektrowni

na Wybrzeżu Kościuszkowskim
W duiu 10 b n  udb.rło się uro­

czyste poświęceniu nowowzniesione- 
?o gmachu administracji Elektrow 
ni Miejskiej w Warszawie przy ul.
Wybrzeże Kościuszkowskie Nr- 41 

Przemówienie powitalne wyght 
Sil Naczelny Dyrektor Elektrowni 
p min. inż. Alfons Kiibn, który je ­
dnocześnie zobrazował prace ko 
mitetu budowy domu

Następnie, poświęcenia susa chu 
dokona t prdbószci parafii sw-.’ Tere 
sy ks. prałat Żelazowski, którj wy 
głosił podniosłe przemówienie.

Następnie przemawiał w imieniu j ■
Zarządu Miejskiego wiceprezydent j celów gospodarstwa domowego,

dotychczas tylko Elektrownia, która 
do końca 1934 r. była administrowa­
na przez koncesjonariuszy.
ROZSZERZENIE DZIAŁALNOŚCI 

ELEKTROWNI 
W okresie ostatnich 4-cU lat E- 

lektrownia znacznie rozszerzyła 
swoją działalność, o czym. śwwd 
czy chociażby zwiększenie liczby 
odbiorców ze 187 do 260 tysięcy o- 
raz zwiększenie spożycia energii 
elektrycznej. Powstały nowe dzia 
ły jak np. wydział ijfwestycyjnp, 
dział propagandy, ęrzejnictwa dla

ce budow lane przy nadbudowie i 
zm ianie fasady innych budynków 
Elektrowni od strony Wybrzeża.

w łożon o w  p rzygotow an ie  go za­
pału  i d ziecin n ego  entuzjazm u.

U roczyste  zakoń czenie  św ie tli­
cy  d la  dzieci ze szkoły  p ow szech ­
nej Nr. 123, o d b y ło  się bez w ypad 
ku i k łótn i. B y ło  trochę łez przy 
pożegnan iu  z panią, dek lam acje  
i p iosenka u łożona przez sam e 
dzieci, śp iew ana rzew nym i, nie 
bardzo  sk oordyn ow an ym i g łosa ­
mi.

Żegnaj św ietlico  kochana.
N adeszła chw ila  rozstania.
Serce tak dziw n ie  uderza.
M gła  jakaś oczy  zasłania.
M ieszkańcy  S olca  przestali się 

ju ż  skarżyć na krzyk i i h a ła sy .' 
Św ietlica  zakończona —  w szystko , 
ucich ło . i

N areszcie p rzych odziła  k o le j na 
podw ieczorek , g ry  i zabaw y, czy
zebranie sam orządu.

DZIECI Z POWIŚLA
Hałas rósł w  ostrym  tem pie. Ta 

kie to już praw o, że dzieci do lat 
16 m uszą k .ęy czeć . Bez krzyku  n ic 
ma zabaw y.

I nie ma zabaw y bez jak iegoś 
w ypadk u , aw antury, czy bó jk i.

ÓkiccŁyś P cw iśltrsą  harde i nie 
lubią nikom u ustępow ać z drogi, 
w ie d /ą , ię to się. nie opłaca

D opiero Lu w św ietlicy  uczą się 
m ów ić „p rzep raszam  i w y k o n y ­
w ać sp ok o jn ym , stan ow czym  to ­
nem w ydaw an e rozkazy.

Nauka ta przychodzi im z. w ię ­
kszą. naw et trudnością, niż kali-

D oskon ale  urządzone sale sto ją  grafia. T rudn iej nagiąć n iesforne 
m ilczące i puste. Na podw órzu  ,-ozhukano ch araktery  do p rzy ­
szkolnym  nie ma siatków ki. A  tak zw o ify ch  form  postępow an ia , niż 
n iedaw n o b y ło  tu bardzo głośn o i w d rożyć  n ieum iejętną rękę do k a ­

l ig r a f ic z n e g o  pisania. O w ie le  tru -w esoło.

LEKCJE MUSZA BYĆ 
O D R O B i O I t E

G 3 -c ie j, czy  4 7ej po  połudu iu  
dzieci sch od ziły  się że sw y m i-to r ­
nistram i, z k tórych  w yłaziły  dziu-

W przebudowie jest rczdziełiua, 
która otr/ymata wysokość 4 kon­
dygnacji dawnych 2-eh. W najbliż 
szym czasie rocpocznic się p.,dwyż 
szenie do tej samej wysokości par 
terowego budynku tłoczni wody.
oraz budowa narożnika m ieszk a li . p ]am ione p iórn ik j.
n ego  aa, rogu ul. Leszczyńskiej. _  f  \ .
Między budynkami jeszcze W1 roku n'' "
bieżącym -stanie estetyczny parkan 

óekoraCią kwietną.
ROZDZIELNIA 

Na odcinku Wybrzeża Kościusz­
kowskiego od ulicy Leszczyńskiej 
do Lipowej wybudowana będzie 
wielka rozdzielnia dla współpracy ! 
z Elektrownia jia źeraniu. 6

W dalszym etapie prac przewi ! 
dziane jest wyrównanie do 15 me- j 
trów gabarytów narożnika od ,
Tamki i budynku technicznego.
Wtedy wszystkie budynki od stro­
ny Wisły będa r.iiaiy jednakową j 
wysokość i będą utrzymane w jeJ 
nym cha-akterze stanowiąc estety | 
cznj fragment dzielnicy nadbrzeż-

I

p o l e c a  o s t a t n i e  m o d e  e  1 9 3 3

Jó zef S K W  R a  •
UROCZYSTOŚCI ZAŁO BNE NA MIEJSCU 

KATASTROFY ŁODZI PODWODNEJ 
THETIS

-  j j , sfwa miejskie w Warszawie po
strony, z d ru g ie j rozp ow szech n io - | da j, własne gmachy. Nie miała

Kulski. a Pv nekoracji 119 zasłużo 
nych .pracowników Bjektruwni je­
den z pośród dekorowanych.

W uroczystości .pozą tym wziął 
udział ubór Sraz orkiestra pracow­
ników Elektrowni.

UPIĘKSZENIU POWIŚLA f 
Nowy piękny pmacn Elektrow­

ni stanął na Powiślu, na rogu uL 
Tamki i Wybrzeża Koś .iuszkjw 
skiego upiększając tę dzielnicę 

Jesi to gmach administracyjny 
Elektrowni Miejskiej w Warsza­
wie. Pomieścił, on wszystkie biura 
Elektrowni rozsiane dotąd po mie 
ście, z wyjątkiem filii, które ze 
względu na swe przeznaczenie ob­
sługi interesantów zamieszkałych 
jr różnych dzielnicaut oozostały w 
dotychczasowy' i  siedzibacn.

Szkicowy projekt gmachu wykona!
inż. arch Czesław Jabłoński, a o- 
pracował go i kierował robotami b i 

I dowlanymi inż. arch, J. Korszyński. 
j Gmach administracyjni Elektrow­
ni Miejskiej o 4 kondygnacjach po­
siada fasadę długości 130 met ni w 

! Jest to budowla nowoczesna o żel- ;
! beton ej konstrukcji szkieletowej. i 
j O rozmiarach budynku świadczy ,
’ jego objętość przekraczająca 32 tys. : 
metrów sześciennych. Oosół gmachu 
jest wykonany z granitu krajowego. ’ 
a. licówka z płyt piaskowca.

Wnętrze budynku wykonano bar­
dzo skromnie, z wyjątkiem piętro- 
wej sali operacyjnej, znajdującej się 
w środkowej części gmachu. Salę tr , 
wyłożono płytami z marmuru kra 
jowego.

Zewnętrznym elementem dekora- i 
cyjnym gmachu jest trzypiętrowa ‘

: szklana ściana klatki schodowej. Bę- i 
I dzie ona oświetlana w niedziele i 
święta, stanowiąc świetlną dekor? 
cję Powiśla, szczególnie efektownie 
się prezentującą od strony Wisły.

WEWNĘTRZNE URZĄDZENIE 
Z urządzeń zasługujących na spe­

cjalną uwagę wymienić należy insta­
lację centralnego ogrzewania wod­
nego. Wykorzystana j^st w tym wy­
padku gorąca woda ogrzewana pa­
rą w kotłowni Elektrowni i dostar- ]

! ezana do budynku rurami pedziem- |

n>L naeh jest całkowicie zelektryfi- j 
kiwany i np. w umywalniach zasto­
sowano m. in. zamiast ręczników , 
specjalne elektryczne suszki do rąk.

Przy budowie gmachu uwzględ­
niono w szerokim sto.iniu wymaga- 
nia OPL„ m. in. urządzono schrony. ,

Obszerny dziedziniec rozplanowano j 
estetycznie. Pokryty on bidzie traw- j 
nikami i klombami kwiatów. •

Godne podkreślenia jest szybkie j 
tempo budowy. Gmach wykończono , 
całkowicie w ciągu około pułtora ro- | 

i ku, mimo że prace, szczególnie przy : 
palowaniu fundamentów, ęymagały Fragm ent uroczystości żałobnych , które odbvlv się na m iejscu fea-

i d W s z y s tk ie j,ę k s z e  przedsiebior- , tastr° f y angielskiej łodzi podwod nej „T hetis” . żołnierze marynar-
stwa miejskie w Warszawie posia-| ki angielskiej oddają sa lnę hono rową.

Rozhukana grom ada siadała 
przy  stolikach  i len iw o  zabierała 
do nańki. N ie m og ło  się przy  tyni 
o b y ć  bez k łótn i, k tóre  trzeba b y ­
ło łagodzić  i k rzyk ów , które n ie  
ła tw o m ożna uciszyć.

dn iej.
— J e t ln a k  n iew ątp liw ie  je st pe.- 

w ien  postęp —  m ów i p a n i,.p ro w a ­
dząca -świetlicę. ;•;/ -

A  c o  najw ażn iejsze1 dzieci p r z y ­
wiązują" się do święt.Iipy. Raz za ­
p is a n e  p r z y c h o d z ą  chętnie. L ubią  
w spólne zabaw y, w  czasie których  
nie w i c d z ą S  sam e, k iedy  uczą się 
bardzo W ie lu  r z e c z y ,  

j W y r w a n ie  .jęh. ria kilka godzin  
d /.ien Y u erfz  t y c h  w arun ków , jak ie  

i n ia jd iU fi  w  d o m u ,  g d z i e  rozm aw ia
A le po godzin ie sk ładano k r a t - j  ŝ ję k /zyk i^m , to b a r -

kow an e zeszyty  z k oślaw ym i ko- \ dzo dużo, m ęw syólrn iern ie dużo 
lum nam i tabliczki m nożenia i! w stosunku dc czasu, który  się im 
n leortogra ficzn e  zadania polsk ie pośw ięca. m . s.

biuro zmiany napięcia, referat 
ORI*. dział personalny itp.

Dotychczas biura Elektrowni mie 
sciły się w  lokalach wynajętych w 
demach prywatnych i były tozrzu 
cen* w 4 eh punktach miasta. Ze­
spolenie tych biur w jedny ni miej 
sen da oszczednosc na czasie w za 
łatwiaiuu różnych spraw oraz 
zwiększy sprawność pracy.

INNE PRACE BUDOWLANE
Niezależnie od wykończenia gma 

chu administracyjnego Elektrow­
ni Miejskiej w  pełnrm toku są pra nej.

I N a W arm ii od kilku tygodn i Pruszkow sk i w W ęg o ju , nabo 
. . .  .  -  .  n > ,  -  ,  « .»  - i » f .  | | # IC K |  ! r °zP °czę ła  się now a fa la  kasow a- żeństwa polskie sasuje się nie z
W r y t W O m i  fS i I I w  i r l i J m f , 5 U l i l t N  J nia polsk ich  nabożeństv,j. Z „n ie - własnej w oli.. R ozum iem y wy-

w ia d om ych ”  pow odów  przesta ło  ' m ow ę tych  słów . L u dności pol- 
od p raw ia ć  się polsk ie nabożeń - ’ sk iej zakazu je się ch w a lić  B oga

W a » 3 c a  z  p o i f s l k c ś c  <ą
na Wat m i

stw o w B iskupcu . D yw idach , G i e i  p o l s k i m  ś p i e w o m  i m odlitw ą po l- 
kow ie, W ę g o ju  i B r u n s w a łd r ie .1 ską.
Jak ośw ia d czy ł ks. p roboszcz  j

P o d  g r o ź b a  u t y c i a  b r o n i
foemcy wyrzucają źydćur ńa Polski

O statnio p rzyw iez ion o  nad gra -] przeć. Część jed n a k  ży d ów  w ilo- 
n icę polską pod k on w o jem  agen-| ści 17 osób zdołała p rzek roczyć 
tów  G estapo ok o ło  70 żydów , k t ó - 1 g ra n icę  polska w  ok o licach ' B ia ­
ły c h  w yła n ow a n o  w ok o licy  k o -  ' ehów ki p o w i a t u  tarn ogórskiego. 
pa ln i „B e u th e n 1" pod B ytom iem .  ̂ ż y d ó w  tych  przesłuchano, przy  

Po zapadnięciu zmroku, około , czym  okazało się, żc nie posiadali 
godz- 21-szej. niemiecki G renz- I oni g  soba żadnych dok u m en tów , 
sehutz pod gr-izbą 'użyciu brdnł t z podanych  przez nich faktów  
począł pędzić żydów  w  kierunku w yn ik ało  żc są to obyw atele  R ze- 
granicy polskiej. szy. Ż y d ó w  tycb odstawiono z p ° -

Z aa larm ow an a  polska S t r a ż , wrotem do granicy, 
graniczna zdoła ła  ten zam ach  o d e '

P r z y j a ź ń  niem  e c k o -ży d o w s K a
w  G d a ń s k i '

Wobec regularnych konfiskat 
wszeiKieh dzienników polskich w 
Gdańsku nie małe zdumienie 
wzbudza fakt, że losu pism pol­
skich nie podzielają pisma ży­
dowskie. Gdy półka pism pol­
skich w księgami dworcowej jest 
pu,<ta, nabyć można spokojnie 
„Hajnt” , „Moment” i t. p. Wspa­
niałą synagogę się wprawdzie 
rozbiera, firmy żydowskie zlikwi 
dowano, ale dawna wiekowa 
przyjaźń niemiecko - żydowska 
jakoś zupełnie nie wygasa. Nie­
nawiść do aryjskiego narodu pol­
skiego jest jednak większa od  nie 
chęci do semickich żydów -  Izrae- 

] litów. Coprawda w niektórych 
j pismach pisano coś o dążeniach

porozum ien ia  z żydam i. C zyżby  to 
m iało  jak ieś p od staw y ?

K O L C E  b e z
R . D 2

W NIEMCZECH 
BRAK  KONIm

Ostalnio pisma doniosły
Nam. że brak
Jest w Niemczech koni...

A osły?
Tych nic brak!!


